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Prenumerata wynosi:

kw arta ln ie . . . .  2 kor.

m iesięcznie . . -. . 70 hal. 

;w raz z przesyłką).

Kumer pojedynczy 20 hal.

T y g o d n i k  p c r w i ą c o n y  s p r a w o m  z i e m :  S a n o c k i e j .
W ycŁ ocz i każda n ied z ie lę  rano.

prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje księgarnia i drukarnia Karola pollaka

w Sanoku.

nu - li i.

Ceny ogłoszeń'
za w iersz 1 - szpaltowy — lub 
jego m iejsce — drobnym  dru­
kiem (petitem) SJm iy  rubryce 
„Nadesłane* 20 h. od wiersza.

Rękopismów się nie zwraca.

5Wtmn.Mii!

Z doby obecnej,
Z zapar tym  tchem  śledzi dziś "św iat 

b ieg  wypadków w Rosyi zarowno na te ren ie  
wojny, ja k  i wewnątrz tego wielkiego 
państw a, zwłaszcza, że Ine.g wypadków’ we­
w nątrz  nie m ało  od wyników walki na te ren ie  
wojennym zależy. Do niedawna, t .  j.  do 
deim m strncyi robotniczej w 1’e te r sb u ig u  
zapasy wojenne zw łaszcza wobec ciągłych 
sukcesów jednej strony, jioezęły nie p rz e d ­
s taw iać  tak  wielkiego interesu , ja k  z początku  
wo |hy  — i dopiero od cliw.li wybuchu n ie­
pokojów wewnątrz R os ji ,  od chwili walki 
z ca ra tem  n ab ra ły  ponownie wielkiego zn a ­
czenia. Jakuż  n ie lada  to pożar .t/k tóry  wy­
b u ch ł  na  ziemiach należących w sk ład  ro ­
syjskiego państw a; jeżeli inform acye dz ien ­
ników są wierne i trafne, to naw et p rzy rze­
czenie n a d a n ia  Konstytueyi pożaru  tego już  
m oże nie potrafi ugasić; w każdym  raz ie  już  ten 
je d en  te) walki wewnętrznej wynik je s t  zwy­
cięstwem nad konserw atyzm em  rosyjskim, 
k tó ry  do n iedaw na nie pozw ala ł  m arzyć 
naw et o jakimkolwiek wyłomie w „samo- 
d z ie rżaw iu“ , i o grozie wywołanego pożaru  
świadczy.

P rz y p a tru ją c  się bliżej tej wewnętrznej 
walce spostrzeżemy, że pożar  rozniocóny nie 
p łyn ie  je d n em  k o r y te m ; je s t  tu  k ilka  od ­
m iennych od siebie, oddzielnych koryt,  któ- 
renn  pożar  się posuwa, niejako rzeki ognia
0 różnych źród łach .

P ierw szą dem onstracyą ,  ( w P e te rsb u rg u )  
ową w tak  bru ta lny  i s traszny  sposób nie 
dopuszczoną  — zaznaczono wprawdzie rów no­
cześnie dwie myśli —  żądan ie  polepszenia 
bytu  robotników i żądaińe konsty tueyi (to o s ta ­
tn ie  miałoby być tym kam ieniem  obrazy, k tó ra  
pusunę ła  rząd  rosyjski do krwawej repressyi)  
— je d n a k  to żądan ie  Konsty tueyi nie zos tało  
przez  inteligencyę rosyjską szczerze pojiar tem
1 dzia łan ie  z je j  s t rony  skierow ane ':u wy­
w alczeniu  Konstytueyi poszło osobną  drogą,  
po k tó r t j  jako  główny e tap  zda je  się być 
zam ordow anie  w. ks. Sergjusza .

W krótce  po dem ons tracy i p e tersbu rsk ie j  
po jaw ia ją  się dem onstracye  rewolucyjne w 
K rólestw ie polskiem przez robotników o po ­
dwójnym ch a rak te rz e ,  j a k  w P e te rsb u rg u ,  z t ą  
różnicą,  że w idzimy tu  odcień narodowy, a 
za tem  dążenie  do n iepodległości,  względnie 
bardzo  znacznej autonomii.  Lecz i tu  widać 
obok dzia ła lnośc i robotników dzia ła lność  
innych  warstw społeczeństwa polskiego, g łó ­
wnie na  polu szkoły, dla wywalczenia języka  
polskiego jako wykładowego. Budzi się myśl 
o zrzuceniu  ja rz m a  niewoli z powodu chwili 
stosownej przez osłabienie  Rosyi, refleksy 
m ia rku je  zapęd  p rzedstaw ien iem  nieprzygo- 
to w am a  i zbyt wielkiego ryzyka.

W  całym ty m ru ch u  ch a rak te ry s tycznym  
rysem  zdaje się być ten  podwójny c h a ra k te r  
dem onstracy i ze s trony robo tn ików  — je d en  
d la  polepszenia bytu, drugi d la  wolności (w 
Rosyi) d la  n iepodległości (w Polsce). Zjawia 
on się w robotn iczych  dem onstracyacb  po raz  
pierwszy i d la tego  dok ładne  w pa trzen ie  się 
w tym związku dwóch idei, idei kosm opoli­
tycznej sooyalizmu z ideą  narodowościową 
względnie rep u b lik ań sk ą  zas ługu je  n a  uwagę.

Otóż przedewszystk iem  zaznaczyć wyjia- 
da, że w tym  związku dwóch .dei, k tó re  
obecnie przewodcy robotników uważali za 
po trzebne  utworzyć, przedew szystkiem  n ie ­
w ątpliw ą ma przewagę idea  polepszenia bytu 
robotników t. J- ekonom iczna kw estya po 
n a d  polityczną —  s tra jk  j e s t  b ron ią ,  k tó rą

się w ekonom icznej walce od daw na walczy, 
i nie może być uw ażam y równocześnie za 
n ianifestaeyę polityczną, narodow ą czy wol­
nościową. W żąd an iach  politycznych zna jdu je­
my na to m ia s t  żądanie powszechnego, równego 
jirawa głosowań,a , zatem konstytueyi socya- 
listycznej -— konstytueyi zapewniającej w ła ­
dzę. a p rzynajm niej wielkę przewagę, a zatem 

przywileje warstwom robo tm ezj in. W idać 
tu  jirzeto myślenie o sobie, mimo podnosze­
nia haseł,  k tó re  w Polsce oznacza ją poświę­
cenie t. j. abnegacyę z osobistych korzysdi, 
i chociaż ta k  dzisiaj jes t  w modzie (ze strony 
socyalistówj poniewierać patryo tam i,  t o j “dnak 
może czas wykazać dobitn ie  i bez w ątp l i­
wości, ja k  obecnie, po czyjej stronie było 
uczu< le inności Ojczyzny czystem i bez 
pa r ty jnego  egoizmu.

Miłość Ojczyzny leży w intencyi; szcze­
rość i zacność intencyi o niej ro zs t rz y g a ;  
znakom ity  doktór ,  k tóry  zdobył sobie wielką 
wiedzę, i n ią  społeczeństwu służy, je s t  z a ­
równo pożytecznym ja k o  doktor ,  czy jfest 
p a t ry o tą  czy n i e ; j e s t  nim 'eżeii p racow ał 
w tej intencyi, aby krajowi swemu, swym 
w spółrodakom  przez swoją w.edzę być po ­
żytecznym —  nie je s t  nim, jeżeli wiodła go 
do pracy  chęć zbogacenia  się, s ław a i t. p. 
Ale sąd  o tern j e s t  t ru d n y  i możemy się w 
nim grubo  omylić. W każdym  razie w tym 
związku dwóch idei, iaki się zaznaczył w 
rozruchach  n a  polskich ziemiach, nie m oże­
my tw ierdzić stanowczo, że związek to  n ie ­
szczery, umyślnie postaw iony, aby d la  socya- 
lizmu większą ilość adeptów  pozyskać, ale 
nie maniy wcale także  pewmości, k tó raby  jio- 
dobne ped: jrzenie ja k o  zupełn ie  bezpodstawnie 
n a tychm ias t  z serca  swego wyrzucić n a k a ­
zywała. Owszem przew aga  kastowego in te ­
resu  ponad  ideą narodowościową j e s t  
w idoczna i t a k ą  pewność osłabia.

Kwestya, czy robotnicy  polscy są dobrymi 
patryo tam i,  zdolnymi do poświęceń n a  rzecz 
Ojczyzny, bez względu czy w niej b ędą  mieć 
p ierwszy głos czy nie, j e s t  sp raw ą niem ałej 
wagi z narodowego p unk tu  widzenia. R o b o ­
tnicy m ają  za sobą  jedną  wielką cnotę, 
k tórej inne warstwy narodu  prawie że nie 
po s ia d a ją ;  (już warstwy ludowe dzielą  się 
n a  kilka odcieni), s o l i d a r n o ś ć  i dzięki tej 
cnocie n iem ałą  p rzeds taw ia ją  potęgę, k tó rą  
też  świat widzi; pozyskanie ich p rze to  dla 
myśli narodowej, oddanie się z ich s trony 
szczerze tej idei,  byłoby niezm iernie ważnem 
dla  przyszłości naszego narodu , za tem  i p ra c a  
w tym k ie ru n k u  byłaby  narodow ą zas ługą  
n iem ałą .

D otychczas o dg radza ją  się inne warstwy 
n arodu  od robo tn iczych  n ie jako  chińskim  
m u r e m ; posy ła  się n a  obronę przeciw nim 
sądy  i wojsko; a je d n a k  na ,deę może być 
ty lko idea  i wypadki os ta tn ie  powinny z w t ó -  

cić uwagę przedewszystkiem  dzienn ikars tw a 
narodow ego n a  konieczność p racy  nad  po ­
zyskaniem robo tm kuw  dla  idei narodowej, 
pozyskaniem zupe łn ie  pewnym, względnie na  
konieczność ideowej walki ze socyalizmem 
na p unk tach ,  w których on je s t  i po tędze  
n a rodu  i jego  szczęściu wrogim. Tych punktów 
j e s t  n ieste ty  nie inalo, ale d ro g ą  walki j>o- 
wimen być tylko obopólny szacunek  i godzi- 
wość broni. (O. d. n.)

Z dniem 31. g rudn ia  z. r. zam knę ła  
tu te jsz a  K asa  oszczędności pierwszy nieca- 
łoroczny, bo od 1-go m aja  z. r. trw ający  
peryod  swej działalności.

L im  zdamy spraw ę na jiodstawie zamknięć 
rachunkow ych o tej działalności,  musimy po- 
p rzód  ku trwalszej rzeczy pam ięci o genezie 
Kasy wspomnieć choć kilkom a słowy. Że 
Kasy oszczędności rozum nie  i uczciwie a d ­
m inis trowane są dobrodzie js tw em  ludności 
mniej o bdarzone j  faworami fortuny, k tó ra  
wskutek tego zm uszona j e s t  od czasu do 
czasu, czy to d la prow adzenia  swych inte­
resów zaciągać pożyczki, czy też ulokować 
chwilowo zbędną  w in te res ie  gotówkę, to 
rzecz ta k  dobrze  wiadoma, iż nad tem  ro z ­
wodzić się bjłciby zbytecznem. Ta uż j tecznoś i  
Kas oszczędności sjiowodowala tej; dalej 
p a t rz ą c e  żywioły wśród mieszczan i mteli-  
gencj i w Radzie miejskiei, iż o założeniu 
Kasy pomyślały i odpow iednią  uchw ałę  R ady  
sjiowodowały. Ale k tóżby uwierzył, że od 
uchw ały  do założenia  Kasy k .lka la t  up łyn ie?  
P rzecież to  rzecz na  pozór ta k  jirosta, u ło ­
żenie s ta tu tu ,  k tórego  wzór z kilkudziesięciu 
dawniej is tn iejących Kas m ożna każdej chwili 
o trzym ać, i zdobycie kilku tysięcy koron na 
początek ,  k tó re  ta k że  dla gminy j a k  Sanok 
bądź co bądź są d robnostką ,  a mimo tego 
k ilka  la t  u p ł jn ę ło !  — Nie je d en  spy ta :  Na 
B oga!  cóż za n ie z d a rn o ść ! A .my musimy z a ­
znaczyć, ż.e nie n iezdarność ,  ale inne przyczyny 
ta k  opóźniły założenie  Kasy, wśród ja k ich  
zaś boleści poród  ten  n as tąp i ł  pok ró tce  za ­
rejestru jem y.

W iadom ą rzeczą ,  że oprócz Tow arzy­
stw a Zaliczkowego is tn ia ło  w Sanoku  k ilka  — 
coś aż pięć je ś li  się nie mylimy rożnego 
rodza ju  handlowych, i przemysłowych i k re ­
dytowych „V ere inów “ — nazywających się na 
zew nątrz  d la ulicy Kasami i Towarzystwami. 
W szystkie one obawiały się w Kasie oszczę­
dności, s to jąc j  pod nadzorem  Rządu , Rady 
miejskiej i Związku, groźnego konkuren ta .  
Puszczono więc w ru ch  wszystkie możliwe, 
a s ta ra n n ie  uk ry te  sprężyny, k toreby  pow sta­
nie Kasy oszczędności um em ózeK iiły ,  a p rzy ­
najm niej w ja k  na jda lszą  przysz łość  odwlekły. 
O! bo może nigdzie nie kwitnie tak ,  j a k  u 
nas sz tuka  pokryw ania  w łasnych, najbardzie j 
egoistycznych pobudek  — s ta ra n ia m i nibyto 
o dobro  ogólne! U łożen ia  s ta tu tu  d la  Kasy 
podją ł się ze z n a n ą  gotowością ówczesny 
w iceburm istrz  m ias ta  p. G oldbam m er,  a zdaje 
s ę, że spraw ia ło  mu to niejirzezwyciężone 
t rudności ,  bo p racow a ł nad  s ta tu te m  la ta  
całe .

I  K asa  może d o tą d  nie by łaby  weszła 
w życie, gdyby nie p. Dr. Jugendfe in  z Krosna, 
k tó ry  po wyborze swoim n a  posła  do Sejmu 
zachęci ł  tutejszym hw yborców  do energ iczn ie j­
szego s ta ra n ia  się o K asę  p rzedstaw ia jąc ,  
ja k ie  dobre  usługi K asa  oddaje  mieszkańcom 
K rosna,  a  wreszcie p rz y s ła ł  s ta tu t  tam te j-  
szei Kasy w tym ceiu, aby zmienić Krosno 
n a  Sanok, podać  o za tw ie rdzen ie  s ta tu tu  i 
K asę  do życia powołać. Ale s ta tu t  k ro śn ień ­
ski, oddany p. Goldham m erow i ja k o  referentowi 
tej sprawy w Radzie, nie uzyskał  jego  a p r o ­
baty , p od ją ł  się go popraw ić , co znowu la ta  
trw ało ,  i byłby może do dziś n ad  nim m a j­
s trow ał,  gdyby nie wydano w tym czasie 
wzorowego s ta tu tu ,  k tóry  nie pozw alał bez 
kompromitiicyi dłużej rzeczy przewlekać. 
W  końcu s ta tu t  skonstruow any przez p. Dra 
G oldham m era ,  a uchwalony przez R a d ę  m ie j­
ską , po różnych  w ędrów kach  do Lwowa i 
p op raw kach  zyskał za tw ierdzenie  —  i nic 
nie s ta ło  n a  przeszkodzie  otwarciu Kasy —  
prócz am bicyjek i hypokryzyi. Gdy bowiem 
spostrzeg ł  p. G oldbam m er,  iż an i  do dyrekcyi, 
ani do wydziału Kasy m e wejdzie, an i  też 
wpływu przez swoich m ameluków tam  mieć 
nie będzie , oświadczył wyraźnie, że Kasę
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zw alczać  będzie —  czego naw e t  do trzym ał  
p ró b u ją c  skłonić R a d ę  m iejską do odmówie- 
wienia Kasie po trzebnych  subsydyów. Dzięki 
je d n a k  rozwadze większości Rady, k tó ra  w 
sp raw ach  miejskich k ieruje  się inneini po ­
budkam i,  niż p. G oldham m er,  K asa  przy 
poparc iu  Rady miejskiej mogła prawidłowo 
funkcyonować, ku  pożytkowi ludności. Czy 
zaś postępowanie p. G o ldham m era  w całej tej 
sprawie przy  bliższem rozpa trzen iu  w ska­
zuje n a  wielką z je g o  s trony życż^iwość dla 
do b ra  m iasta ,  czy raczej nie wskazuje n a  to, 
iż on uważa, że je g o  zadowolona am bicya i 
in te res  wyżej u niego stoją, niż dobro  gminy, 
to  niech on sam  oceni. My uważamy, że w 
żadnym  raz ie  postępow ania  jego w tej s p r a ­
wie nie m ożna uw ażać za b a rdzo  d la  dobra  
gminy życzliwem.

J a k  to  ju ż  zaznaczyliśmy, rozpoczęła  
K asa  sw-e czynności 1-go m a ja  z. r. Tok 
czynności w Kasie zaprowadzono na p o d ­
staw ie  wskazówek szczegółowych, udzielonych 
przez de lega ta  Związku, k tó ry  w tym celu 
k ilka  dni bawił w Sanoku. Dyrekcya s t a ra ła  
się albowiem, aby c a ła  m anipulacya od p o ­
czątku  była bez za rzu tu  uw ażając,  że 
wszelkie us te rk i  w p o czą tk ach  ta k ich  iusty- 
tucyi mszczą się po tem  i s ta ją  się przyczyną 
dalszych błędów, różnych kłopotów  i nie­
dogodności. A że usiłow ania  dyrekcyi w tym 
względzie dobrym  zostały uwieńczone sk u t­
kiem, zaznaczył to  d e leg a t  Związku w swein 
spraw ozdan iu  z odbytej w styczniu kontroli ,  
w której czy tam y: „Co się tyczy rozwoju 
instytucyi, rozwija się ona pod każdym 
względem bardzo  dobrze  — m anipulacya 
p rze jrzysta ,  a prowadzenie ksiąg czyste i 
bardzo  p o rz ą d n e 11. Zaś Komisya kon tro lu jąca  
w ybrana z ło n a  W ydzia łu  Kasy, w swem 
spraw ozdan iu  do W ydzia łu  wnosi: „Szanowny 
W ydzia ł  przyjmie niniejsze spraw ozdanie  do 
za tw ie rdza jące j  wiadomości, udzieli Dyrekcyi 
abso lu toryum , wyrazi zarazem  te jże  Dyrekcyi 
uznan ie  za żm udną  i bez in teresow ną pracę  
d la  d o b ra  ogółu

W reszc ie  podajem y wiązankę cyfr wy­
ję ty ch  z spraw ozdan ia  Dyrekcyi, a  dających  
obraz  spraw  zała tw ionych  i ru ch u  pieniężnego 
w K a s i e :

K ap ita ł  wkładkowy wynosił w ośm io­
miesięcznym peryodzie — po odliczeniu  
wycofanych w kładek  z końcem roku  245.192 
kor. 40 hal. i ro zk ła d a  się nas tępu jąco : 
7 1 %  pryw atnych  w kładek, a 2 9 %  fundu­
szowych jak: sądowych, kościelnych, sta ros tw  
i innych instytucyi. F u n d u sze  depozytowe 
lokowały do tąd  n as tęp u jące  sądy :  tu te jszy  
Sąd  obwodowy i sądy powiatowe w Bukow- 
sku, Rymanowie i U strzykach .

Z w kładek  prywatnych  z łożyła  59*5°/0 
ludność ęh rześc iańska ,  a  11’5 %  ludność 
żydowska. P rzec ię tna  w k ładka  na książeczkę 
wynosi 1128 koron.

Z k a p i ta łu  wkładkow ego udzielono 25 
pożyczek hipo tecznych  na  łą c z n ą  kwotę 
65.831 K. 82 hal. czyli 26 ’8 4 %  k a p i ta łu  
wkładkowego.

Prócz tego udzielono na 125 weksli 
pożyczek n a  łą cz n ą  kwotę 180.598 K. —  
czyli p rzec ię tna  wysokość weksla 1445.

T rochę  za wysoki s tosunek  pożyczok 
wekslowych do hypotecznych w yniknął we­
d łu g  sp raw ozdan ia  Dyrekcyi s tą d ,  że w 
p o czą tk ach  istn ienia nie m ia ła  K asa  zg ło ­
szeń o pożyczki hypoteczne, m u s ia ła  więc 
z łożone  k ap i ta ły  fruktyfikować w pożyczkach 
wekslowych —  dziś ten  s tosunek  się powoli 
zm ienia na  korzyść pożyczek hypotecznych, 
gdyż obecnie K asa m a  zgłosz-eń n a  150.000 
koron  tak ich  pożyczek, z k tó rych  do tąd  
w szystkich  zrealizować nie m ogła , częścią 
wskutek n iewypełnionych przez  s trony  for­
malności, a  częścią  d la  b rak u  pieniędzy.

Czysty zysk po zam ortyzow aniu  1000 K. 
o trzym anych  ze s trony gminy n a  kosz ta  za ­
łożen ia  wynosi 1042 K. 54 h. i zos ta ł  w ca ­
łości wcielony do funduszu  rezerwowego.

N a  kosz ta  ad m in is t ra c j i  w roku  bieżącym 
prelim inuje  D yrekcya 4 400 kor.

Z całego spraw ozdan ia  Dyrekcyi p rze ­
b ija  się z jedne j  s trony  rozum na p rzezorność 
w zawiadywaniu m łodz iu tką  instytucyą, a  
z drugiej s trony praw dziw ie  obywatelskim  
duchem  owiana chęć s łużenia  j a k  najlepiej 
dobrej sprawie.

Nie w ątpimy przeto , że publiczność p o ­
trafi  te  usiłowania należycie ocenić i będzie 
ta k że  uw aża ła  za obywatelski obowiązek po ­
p ie rać  K asę oszczędności, a  w tedy mimo

wypowiedzianej wojny — zwycięztwo będzie 
po s tron ie  bezinteresownej s łużby obyw ate l­
skiej i K a sa  ziści w całej pełn i p rzyw iązy­
wane do niej nadz ie je  —  czego je j tem  
szczerzej życzymy, że zawsze dobrej,  a  czy­
stej sprawy bronimy.

Z R a d y  m ie js k ie j .
Przez cały rok  ub ieg ły  nie odbywały 

się regu la rn ie  posiedzenia  Rady  —  przez 
cały rok  nie p rzeds ięb rano  rewizyi Kasy 
miejskiej, choć osobna komisya. obow iązana 
czynić to  przynajmniej 4 razy do roku  —  
przez cały rok m e zesz ła  się komisya obo­
w iązana nadzorow ać czynności M ag is tra tu  i 
bu rm is trza ,  aby p rzy p a trz eć  się gospodarce  
miejskiej z r. u., choć na czele tej koinisyi 
s ta ł  p. radny  Kwiatkowski, p rzes trzega jący  
pilnie dopełn ien ia  obowiązujących ustaw. 
Dodajmy do tego nieuchwalony do tąd  budże t  
na  rok bieżący, a będziemy inieli zupełny, 
a prawdziwy n ieste ty  obraz  z au tonom icznego 
życia w G a licy i ; obraz  z re sz tą  niezbyt rzadko  
w tym k ra ju  spotykany. 1 nic dziwnego, 
skoro na  czele m ias ta  s ta ł  człowiek chory 
i niedołężny, k tórego  u trzym ywało  na tern 
s tanow isku stronnictwo, cieszące się tak im  
s tanem  rzeczy. Aby go można usunąć, t r z e b a  
go było dopiero nap iętnow ać zeznaniam i 
świadków, złożonemi pod przysięgą w Sądzie, 
a dowodzącemi jasno, j a k  na  d łoni,  że 
burm is trz  m ia s ta  S anoka  był za tw ardz ia łym  
przes tępcą  siódmego p rzykazan ia  Bożego, 
jednego  z tych dz iesięciorga p rzykazań  B o­
żych, k tó re  obowiązują zarówno chrześcian ,  
j a k  i izraelitów.

N areszcie  zm uszony wypadkam i u s tąp i ł  
p. A ita l W itoszyński,  a jego obowiązki ob ją ł 
w iceburm istrz  p. Feliks  Giela zw ołu jąc  w 
te rm in ie  u s taw ą p rzep isanym  posiedzenie 
celem wyboru burm istrza .  P oprzedziło  je  
poufne zg rom adzenie  ojców m iasta ,  zebranych  
w liczbie około 30. w niedzielę 5. m arca .  
J a k o ż  tu  n a s tą p i ła  powszechna między b ra ­
c ią  zgoda, że w ładzę burm is trzow ską  złożą 
w ręce  dotychczasowego w iceburm is trza  p. 
Fe liksa  Gięli. Bo i ja k ż e  tego me zrobić, 
skoro widzi każdy, że gm ina bez głowy, że 
w niej się dzieje źle, że ta k  dalej być nie 
powinno, / d a w a ło  się, że ojców m ia s ta  
o garnę ła  prawdziwa tęsknota ,  by nareszcie 
dojść do urzeczywistnienia tego  d ob ra  i tylko 
d o b ra  gminy, k tóre  na  posiedzeniach  p u ­
blicznych każdy r ad n y  ma na  ustach .  Z d a ­
wało się, że sp raw a zostanie za ła tw ioną  ja k  
na jprędze j .

N iestety  oczekiwana nadzie ja  zawiodła. 
Zw ołane na 9. b. m. posiedzenie Rady miej­
skiej celem dokonan ia  wyboru b u rm is trza  
nie doszło do skutku, bo b rak ło  po trzebnego  
kompletu. A b rak ło  radnych  iz raeli tów  z 
wyjątkiem r. R osnera  i Reissa —  b rak ło  
także  radnego  Kwiatkowskiego. J a k o ś  dobro  
gminy us tąp iło  u tych  panów na dalszy  p lan  
wobec ich żądań  osobistych. Nie m ając  
pewności, czy w iceburm istrzem  zostan ie  wy­
brany  ich k andyda t  Dr. G o ldham m er w razie 
w yboru p. Gięli bu rm is trzem , uie przyszli na 
posiedzenie, byle ty lko nie dopuśc ić do 
upo rządkow ania  s tosunków  w gminie. N ie ­
bezpieczna  to  gra, k tó ra  ła tw o może się 
skończyć rozw iązaniem  R ady  i w prow adze­
niem kom isarza  rządow ego ku wielkiej 
uciesze wszystkich n ieprzy jac ió ł  autonomii.  
Czy n a  tem wyjdą dobrze  ci sami izraelici, 
k tórzy  za w szelką cenę chcą m ieć w icebu r­
m is trzem  Dr. G o ldham m era ,  przyszłość to 
okaże. Radzilibyśm y im d o b rze  się n ad  tem  
zastanowić. I le  w ar t  j e s t  te n  ich kan d y d a t ,  
wykażemy w niedalekie j p rzyszłości ja sn o  i 
dok ładn ie  na  podstaw ie  jego  dzia ła lnośc i  
społecznej i dawniejszego u rzędow an ia  jako 
w iceburm istrza ,  op ie ra jąc  się jedyn ie  n a  r z e ­
czywistych fak tach .

Z Sanockiego Koła T. S. L.
Zwyczajne W alne Z grom adzenie  cz łon ­

ków K oła  sanockiego Tow. szkoły lud. odbyło  
się we środę  dn ia  1. m a rc a  b. r .  w sali 
ratuszowej. Na 120 członków przybyło  31, 
z czego połowę stanowiły panie. Nowością 
tegorocznego  W . Z g rom adzen ia  było  to, że 
Z a rzą d  doręczy ł cz łonkom  Tow. wraz z uw ia­

dom ieniem  o W. Zgrom, d rukow ane s p r a ­
wozdanie z swej działa lności za rok 1904. 
S praw ozdanie  to poznali czytelnicy nasi z 
a r tykułów  wstępnych Gazety San., wobec 
czego nie po trzebujem y go streszczać, a  tylko 
podam y przeb ieg  samego Zgrom adzenia .

Rozpoczęło je  zagajenie przewodniczącej 
p. Teodozyi Drewińskiej, k tó ra  z wielkim 
zapa łem  poświęca się .sprawom  Towarzystwa, 
a za tę  prawdziwie obywatelską, pożyteczną 
dzia ła lność  należy się je j  szczere uznanie . 
Dzielnie pom agali  je j_w tej p racy  członkowie 
Z a rzą d u  i Wydziału.

Na szczególniejszą wzmiankę zasługuje 
akcya Tow arzystwa w za k ładan iu  szkółek  
początkowych. Założenim  obecnie istn iejących 
zajęli s ię  pp. Basiński i B aum an. W yda tną  
ta k ż e  była p rac a  około założenia  nowych 
czytelni i bezp ła tnych  wypożyczalni, w czem 
oprócz członków W ydziału, wspom nianych w 
spraw ozdan iu  okaza ł  szczególnie jszą go r li­
wość p. Golczewski. N iem ałą  też była p ra c a  
sek re ta rk i  p. Wasylewiczówny wobec wielo­
k ro tn ie  zwiększonej działa lności K o la  w roku  
ubiegłym. Szan. p. P rzew odnicząca  p rze m ó ­
wiła w te  mniej więcej s łow a: S k ład a jąc  
spraw ozdanie  za rok ubiegły, zaznaczyć mi 
wypada, że rok  1904. był rokiem  nieszcze­
gólnym pod względem dochodów, lecz po ­
myślniejszym od innych w k ieruku  osiągnię­
cia celów, określonych s ta tu te m  naszego 
Towarzystwa. W  W ydziale s tanęli  obok 
członków, zbogaeonych doświadczeniem, p a ­
nowie, k tórzy  już  w innych miejscowościach 
d la  spraw  T. S. L. pracowali, to  też  w akcyi, 
zdąża jące j  do podniesien ia  i uświadomienia 
ludu naszego zrobiliśmy więcej, niż w całym  
szeregu  la t  poprzednich.  Szczegółowe d ru ­
kowane sp raw ozdan ie  podaje, co i j a k  r o b i ­
liśmy w ciągu tego  roku , j a  tylko zaznaczyć 
muszę to, iż celem i dewizą naszej pracy 
by ła  przcdewszystkiem wieś t. j .  ośw iata  ludu  
naszego, k tóry  bez niej m usiałby  n ieraz  
zm arn ieć  d la  naszej narodowości — a p o d ­
n ie tą  m ora lną  naszej,  ezynności była w iara  
w skuteczność  tej pracy, na  k tóre j  o p ie ra ła  
się nasza  dz ia ła ln o ść ;  ta  w iara  ożywiając 
W ydział,  nie dopuszcza ła  nigdy do serc 
naszych zwątpienia,  mimo niepowodzeń, i ta  
w iara za ch ę ca ła  nas do pokonywania n a p o ­
tykanych  przeszkód. To też tylko b ra k  od ­
powiednich funduszów nak a za ł  nam zam knąć  
dzia ła lność  naszą  w ram y ciaśniejsze, niż te, 
k tó re  naszemi chęciam i - i po trze b ą  is to tną  
zakreślone zostały. Dzisiaj zw racam y się do 
wszystkich P. T. członków naszego Koia 
z uprze jm ą p ro śb ą  o życzliwe wskazówki, 
jeśli gdzie ja k ie  b rak i  się znajdą,  a  ze 
wszystkiego, co tylko do podniesienia  oświaty 
naszego ludu zdążać  będzie, nie om ieszka 
przyszły  Z a rzą d  skorzystać .  N astępn ie  p rzy­
ję to  p ro tokó ł z osta tn iego  Wal. Zgrom, i 
sp raw ozdanie  z dzia ła lnośc i Z arządu  za r. 
1904. N as tąp i ło  odczytanie sp raw ozdan ia  
kasowego.

P. Dr. Ślączka, ja k o  je d e n  z członków 
Komisyi rewizyjnej oświadcza, że sam tylko 
p rze jrz a ł  książkę kasową, zapytu je  się więc 
W. Zgrom., czy wystarczy orzeczenie jego  
samego za orzeczenie całe j komisyi. Gdy W. 
Zgrom, zgodziło  się na  to, postawił p. Dr. 
Ś lączka  po kilku uw agach  formalnej na tu ry  
wniosek na udzie lenie  skarbnikow i p. inży­
nierowi Baumanowi S tanis ław owi ab so lu to ­
ryum , tudzież  n a  wyrażenie mu podziękowania 
za sum ienne p row adzenie  czynności kasowych 
Towarzystwa, co też  Zgrom adzen ie  j e d n o ­
głośnie uchwala.

N as tąp iły  wnioski W ydzia łu  n a  W alny 
Z jazd delegatów. Pierwszy wniosek b r z m i : 
„W ezw ać Z a rzą d  główny, aby og ran iczy ł  
w ydatki n a  adm in is tracyę ,  k tó ra  poch łan ia  
zbyt wielką kwotę w stosunku do dochodów 
Tow arzystwa i aby  uchw a la ł  tylko wtedy 
budowę dalszych szkół nowych, jeże li  będzie 
m ia ł  ca łkow ite pokrycie kosztów budowy, tak ,  
aby nie obciążał nada l  m a ją tk u  Tow arzystw a 
i nie zam yka ł rachunków  z coraz  to  w ię­
kszym niedoborem.* R efe ren t p. Zajączkowski 
uzasadn i ł  ten wniosek, poczem Z g ro m a d z e ­
nie go uchwaliło.

N astępn ie  z a b ra ł  głos p. Golczewski w 
spraw ie  ukra jow ien ia  szkoły polskiej w B ia ­
łej, bo zachodzi obawa, że szkoła  bez tego  
ukrajow ienia może upaść. W niosek uchwalono.

P. Dr. Ś lączka  dodatkow o żąda, by Koło 
sanockie odniosło się w tej spraw ie  do in ­
nych Kół, by i one z a b ra ły  głos, bo wtedy 
byłby większy nacisk, a więc może i w ię­
kszy skutek.
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P. P iech  radził ,  by wniosek ten nap isać  
w formie petycyi, k to rąb y  m ożna było w rę­
czyć posłowi Ziemi sanockiej,  by j ą  p rz e d ­
stawił w Sejmie.

P. Zajączkowski przypom niał,  iż m ia ła  
być w ysłaną petycya w te j sprawie do Sejmu, 
podpinana przez wszystkich członków istnie  ■ 
jącycli K ó ł w kraju . N ależa łoby  się zapytać, 
co się z nią s ta ło .

N as tępn ie  z d a ł  sprawę p. B ielak z W a l­
nego Z jazdu  delegatów . Uchwalono wreszcie 
p rog ram  działa lności Koła na  rok  przyszły, 
k tó ry  na  sam ym  końcu  sp raw ozdan ia  K oła  
j u ż  zos ta ł  podany. P rog ram  ren zatwierdzono.

W reszc ie  dokonano  wyboru Z a rzą d u  i 
W ydzia łu  Koła. W ybrano :

P rzew odniczącą  p. Teodozy ę Drewińską, 
zast. przewodnicz, p. Basińskiego S tanis ława. 
S e k re ta rk ą  : p. Matyldę Wasylewiezównę, zast.  
sek re t ,  p. Antoniego Bielaka. K asye rem : p. 
Golczewskiego K aje tana ,  zast.  kasyera  p. Z a ­
jączkow skiego  Józefa.

I)o W ydzia łu  weszli: PP. B aum an  S ta ­
nisław, ks. Buliehowski S tanis ław, Kazubski 
Jozef. Konieczny Mieczysław, Nowakówna 
Adolfina, Piech A leksander, Pytlowa H elena  
i Yeithównu Zofia,

Zaznaczyć tu  wypada, że p. B eksińska 
oświadczyła, iż z powodu b rak u  czasu nie 
m ogłaby  należeć do Wydziału, że je d n a k  
zawsze pop ie rać  będzie sprawy Towarzystwa. 
P. B aum an  zaś, d ługole tn i kasyer  Koła, 
postanowił złożyć kasyerstwo w m łodsze ręce, 
aby poświęcić więcej czasu sprawom, m a ją ­
cym na celu przysporzenie dochodów Tow a­
rzystwa, czego jako doświadczony i wytrawny 
kierownik  am ato rsk ich  przedstaw ień  ła tw iej 
dokonać  będzie mógł, niż ktokolwiek inny. 
W alne Z grom adzenie  uzna ło  s łuszność tych 
zam iarów  i pi żytem wyraziło p. inżynierowi
S. B aum anowi podziękow anie i uznanie  za 
dziesięcio letn ie przeszło  sum ienne p row a­
dzenie rachunków  K oła  sanockiego T. S. L. 
Do komisyi rewizyjnej w ybrano : P. D ra  
Ś lączkę  Wojciecha, p. Antoniego Borzemskiego 
i p. Maryę Mozołowską. — N a tern za k o ń ­
czono obrady.

K R O N I K A .
W s p ie ra jm y  T ow . s z k o ły  ludow ej!

P o p ie ra jm y  p rze m y sł k r a j.!  K u p u jm y  
w y ro b y  krajow e!

Z Zarzadu Kółka rolniczego w Sanoku
otrzymujemy następujące pismo:

Z aw iązane w osta tn ich  czasach  Towa- 
warzystwo handlowe w Sanoku, ja k o  s tow a­
rzyszenie  za re jes trow ane  z ogran iczoną  
poręką ,  n a b j ło  w drodze  kupna  hande l ko ­
rzenny  p. A. Dżuganowskiego, zam ierzając  
go dalej prowadzić. Nie chcemy wierzyć, co 
opow iadają  i p iszą  niektórzy, że celem tego 
Tow arzystwa j e s t  podkopanie  bytu sklepu, 
o tw artego  pod firmą „K ółka rolniczego". 
Owszem cieszymy się, że pośród  tylu p rzed ­
siębiorstw handlowych, p row adzonych  przez 
Izrae litów , o tw iera się i rozwija p rzeds ię ­
biorstwo hand low e chrześcijańskie, a  cie­
szymy się tem  więcej, że wobefr powstającej 
w ta k ich  r az ach  konkurencyi publiczność 
wyzyskiwana w daw nych czasach  przez nie­
sum iennych hand la rzy  wyjdzie n a  tem  n a j ­
lepiej —  a o tę  publiczność konsum ującą  
chodzi przedewszystkiem .

Ponieważ je d n a k  kierownikiem nowego 
Towarzystwa handlowego je s t  p J a n  Błoniarz, 
k tó ry  w zeszłym roku  był dysponen tem  w 
sklepie K ó łk a  rolniczego, ponieważ skutkiem 
tego rozsiewa się n ieprawdziwe wieści, że 
Towarzystwo handlowe je s t  tylko filią sklepu 
K ó łk a  rolniczego —  p rze to  Z arząd  Kółka 
roln. oświadcza wyraźnie, że jego  sklep nie 
pozosta je  do tąd  w żadnym  stosunku  z nowo 
o tw ar tem  Towarzystwem handlowem . Czyni 
to  zaś z tej p roste j przjgizyny, że nie b r a ­
kuje  i nie b rakn ie  w przyszłości ludzi,  k tó ­
rzy  nie zna jąc  celów Towarzystwa Kolek 
rolniczych, powodowani g łu p ią  złośliwością, 
b ęd ą  się s ta ra ć  szkodzić sklepowi, prowa- 
p row adzonem u pod firmą K ó łka  rolniczego, 
b ęd ą  s ta ra ć  się wprowadzić w b łą d  kupu ­
ją c ą  publiczność; że ta k  jes t ,  na  to  są d o ­
wody, a Z arząd  K ó łk a  roln. nie om ieszkałby 
w przyszłości wyciągnąć z tego należytych 
konsekwencyi, gdyby tak ie  dzia łan ie  nie 
usta ło .

P rzypom ina się przytem, że zadai iem 
przeds ięb io rs tw a handlowego, o tw artego  pod 
firmą K ó łk a  roln, j e s t  z jednej  s trony zao­
patryw anie  członków Towarzystwa w towary 
spożywcze w najlepszym ga tunku  po cenach 
uiniarkowauych, z drugiej s trouy d o s ta rc za ­
nie sklepikom Kółek rolniczych, is tniejących 
w powiecie sanockim, wszelkich potrzebnych  
towarów dobrej  jakości  po cenach możliwie 
najtęższych, a w przyszłości u tw orzenie  dla 
tychże sklepików składnicy  towarowej.

Zysk osiągnięty z tego p rzedsięb iors tw a 
p rzeznacza  się na opłacenie  admii.mtracyi, 
część na fundusz rezerwowy, a  resz tę  obraca  
się na cele dobroczynne i patryotyczne .

Z natury rzeczy wynika, że nowo otwarte 
Towarzystwo Handlowe w Sanoku musi mieć 
mne cele na oku, nie może więc być pod 
żadnym względem filią Kółka rolniczego. 
Zrozumie to każdy, kto zechce się nad tem 
bliżej zastanowić.

Z Komitetu parafialnego. W ubiegłym  
tygodniu odbyło się posiedzenie Kom ite tu  
parafia lnego obrz. łać. w Saiioku, zwołane 
celem zawarcia ugody z przybyłym umyślnie 
z Przem yśla  a r ty s tą  rzeźb ia rzem  p. M a je r ­
skim, k tó rem u  powierzono swego czasu 
p lany przed łożone  przez p. inżyniera O stro ­
wskiego na stalle, am bonę  i balassy, celem 
przes tudyow ania  i p rzed łożen ia  kosztorysu. 
P an  M ajerski poczynił w p lanach  pewne 
zmiany, k tóre  K om ite t  parafia lny p rz j j ą ł .  
Po d łuższych ta rg a c h  zgodził się p M ajerski 
roboty  powyższe zupe łn ie  wykończyć z d rz e ­
wa dębowego i w kościele ustawić za kwotę 
5.000 koron. Ze względu je d n ak  że K om ite t 
parafia lny nie ro zpo rządza  ta k ą  kw otą i 
wszystkie roboty  obecnie op łaca  tylko z d a ­
rów i sk ładek ,  p rzy ją ł  pan M ajerski i ten  
warunek, że roboty  wykończy w roku b ieżą­
cym do św. M ichała, a wynagrodzenie o trzym a 
w przeciągu  5 la t  po 1000 koron rocznie.

S talle  b ędą  trzyrzędowe, b ędą  zawie­
ra ły  42 siedzeń, i przyczynią  się niezawodnie 
do up iększenia  p resbyterium , zniknie bowiem 
s ta m tą d  zb ieran ina  ław ek  na jróżno rodn ie j­
szych powstawianycb tam  przez różnych fun ­
datorów  d la  własnej wygody.

Balassy  będą  na  zew nątrz  łukowato  
wygięte i znajdzie się n a  nich miejsce na 
ustawienie kandelabrów , k tó re  p rzed  k ilko­
ma łaty  ofiarował do kościoła p. Piech.

Ambona w stylu romańsk.m. umieszczona 
będzie niżej t rochę  niż teraz,  wskutek czego 
będzie m ożna lepiej słyszeć kaznodzieję , bo 
dziś glos tak  się w górze rozprasza ,  że dalej 
od am bony stojący słyszeć dobrze  nie mogą.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
Dzisiaj o godzinie 5. po po łudniu  odbędzie 
się w sali „Soko ła"  wykład Doc. uniwersyt.  
lwowskiego D ra  B ronisław a Gubrynowicza 
p. t . : W spó łczesna  powieść h is to ryczna w 
Polsce. W stęp dozwolony wszystkim prócz 
młod/.ieży szkół ludowych. O p ła ta  za je d en  
wykład 10 hal., za  sześć wykładów 40 hal.

Zmiana w zarządzie fabryki Sanockiej.
U stępu jącego  naczelnego dy rek to ra  tu t.  fa ­
bryki wagonów i maszyn, p. A leksand ra  
Misiągiewicza, żegnali u rzędnicy fabryki na  
dworcu kolejowym dn ia  1. bm. P. Misiągie- 
wicz wyjechał do swego m a ją tku  Czyżowice, 
pozosta je  je d n a k  nada l  w Komitecie wyko­
nawczym Tow. akcyjn. j a a o  jego członek, 
a  ponieważ ja k o  członek K om ite tu  m a po- 
ruczone zdobywanie zamówień d la  fab r jk i ,  
będzie i n ad a l  częstym 'jej gościem.

Nie obce nam  stosunki p rzem ysłow e w 
naszym kraju ,  i na  podstaw ie  znajomości 
tych stosunków ła tw o  ocenić, iż stanowisko 
nacze lnego d y re k to ra  ta k  wielkiego z a k ła d u  
przemysłowego j e s t  bardzo t ru d n e  i pełne  
doniosłej odpowiedzialności. Z adan iu  owemu 
s ta ra ł  się odpowiedzieć p- Misięgiewicz ile 
możności, a jeżeli  może nie zawsze udało  
mu się osiągnąć zamierzony skutek ,  to nie 
jego  w u a ,  lecz tych, k tórym  oboję tne  losy 
ta k  wielkiego ogniska przemysłowego, k tóre  
może s tać  się rzeczywiście zawiązkiem wiel­
kiego p rzem ysłu  w naszym kra ju ,  a k tó re  
i d r  ś już  żywi kilka tysięcy osób. Ż jefabryka 
nie p ro speru je  tak, jak b y  tego życzyć sobie 
należało , to  wina tych, którzy  m ając  w swych 
ręk a ch  w ładzę i wpływy —  pom ija ją  k ra jo ­
we zak łady  przem ysłowe a zw rąca ją  się do 
obcych, często naw et nam wrogich, z zam ó­
wieniami. Obok tego aż przykro  pomyśleć, 
że liczne jednostk i  w krajny dzierżący  w 
swych kieszeniach V20 część m a ją tku  k ra jo ­
wego — wolą raczej budow ać wille i pa łace

we W łoszech  i w Paryżu  i tam  trac ić  m a ­
ją te k ,  daw ać cbleb  obcym, zam ias t  d b ać  o 
dobro  k ra ju  i społeczeństwa, wśród k tó rego  
się urodzili.  W  podobnych Tow arzystwach  
przemysłowych w Czechach, Morawie, Austry i 
są  tysiące  akcyonarvuszów %_ u nas ledwie
kilkudziesięciu. Dlaczegóż cały kraj nie m a się 
za in teresow ać tu t .  fam yką ,  d laczego  nie m a  
je j  użyczyć silnego p o p a rc ia?  W szak  to
za k ła d  czysto krajowy, wszak w nim p ra c u ją  
swoi synowie naszego kra ju ,  k tórzy  w p rze ­
myśle szeroko rozwiniętym widzą lepszą  je g o  
przyszłość.

Do polityki p iórek  las, a  do pracy nie 
m a  w a s !

Nowemu nacze lnem u dyrektorowi, p. 
Radcy Drewnowskiemu, k tóry  n iezrażony
dotychczasowymi nieświetnemi wynikami,
m ia ł  odwagę podjąć się trudnego  zad an ia  
w poczuciu, że spe łn ia  czyn obywatelski, ży ­
czymy n a  nowym p o s te ru n k u :  „Szczęść
B o ż e !“ do skutecznej pracy.

Walne Zgromadzenie Tow arzystwa ku 
wspieraniu  Ochronki S ióstr  S łużebn iczek  
N. M. P. odbędzie  się d n ia  17. m a rc a  b. r.
0 godz. 7. wieczorem w gm achu  O chronki 
w P osadzie  san. z nas tępu jącym  po rządk iem  
dziennym : 1. Zagajenie. 2. Ó dczytauie p r o ­
tokołu  z ost. W alnego Z grom adzenia .  3. S p r a ­
wozdanie sek re tarza .  4 S praw ozdanie  s k a r ­
bnika. 5. Spraw ozdanie  komisyi rewizyjnej.
6. W ybory: Prezesa ,  zastępcy  prezesa ,  5-ciu 
wydziałowych i 5 zastępców. Wnioski c z ło n ­
ków. Gdyby o godz. 7. w ieczorem nie było  
w ymaganego s ta tu te m  kom pletu , odbędz ie  
się tegoż sam ego dnia  o godz. 8. w ieczór 
d rugie  W alne Z grom adzenie  bez w zględu n a  
komplet.

Aresztowanie. N. Lamberger, woźny 
sądowy w Sanoku, został aresztowany za 
rozmaite nadużycia urzędowe i malwersacye 
pieniężne; śledztwo w toku.

Podatek krwi. B ra n k a  popisowych z 
m ia s ta  i powiatu  sądowego sanockiego o d ­
będzie  się w Sanoku dnia 27. b. m.

Żarty czy kpiny. O tręby  zamówione 
przez Zwierz, gm inną P osady  sanockie j w 
ilości 67 m etrów  jeszcze dn ia  10. s tycznia br.,  
do dziś nie nadesz ły ,  a co ciekawsze, że 
W ydział Rady pow. zawiadom ił Zw ierzchność  
gminną, że tylko 5 - tą  część zam ów ienia  
będzie m ogła  o trzym ać t. j .  13 m etrów  i 
to  po 5 kor. 20 h. za m etr .  A przecież n ie ­
dawno czyta liśm y skarg i  m łynarzy  gal icy j­
skich, że z powodu zam knięcia  granicy d la  
wywozu otrębów m a ją  n ag ro m a d zo n ą  t a k  
wielką ilość tychże, że n.e wiedzą, co z 
niemi rob ić  i d o m ag a ją  się energ iczn ie  o 
otwarcie  granicy ,  aby  m ogi1 tow ar  pozbyć.

D rugi okólnik zaw iadam ia  znowu gminy, 
aby się zg łasza ły  o zak u p n o  paszy i s iana 
pod  w arunkiem , że każdy z a m a w a ją c y  za ­
raz  z góry  uiści należytość. Ale ch łop  nie 
w ci imię bity pow iada :  „a  j a k  to  po żniwach 
dopiero  pasza  przyjdzie, to  co m i po m ę j ! “
1 ca łk iem  słusznie, bo n im  słońce ze jdz ie  —  
rosa  oczy wyje.

Odczyty w Załuźu, Stracłiocinie i 
PakosZbWCe od b ęd ą  się s ta ra n ie m  „Znicza* 
w dzis ie jszą niedzielę po po łudniu .

W lokalu „Znicza" dziś o godz. 3ł / 2 
po poł. odbędzie się towarzyskie zebran ie ,  
n a  k tó rem  pna  H elena Lissów na om awiać 
będzie  spraw ę Eleu tery i i odczy ta  swe w y ­
borowe t łum aczen ie  p racy  prof. D ra  H ilty ’sgo.

Towarz. dla upiększenia miasta Sanu-
ka odbędzie W alne Zgrom adzenie  w sobotę  
18. b. m. o godz. 8 wieczór w sali Rady m ie j ­
skiej celem dokonania  wyborów, gdyż z a ­
twierdzony s ta tu t  zna jdu je  się już  w rę k u  
p. przewodniczącego tymczasowego Kom ite tu .  
Szczegóły podadzą  afisze.

Chwalebna uchwała. R a d a  m ias ta  Bu-
czacza uchwaliła zaprowadzić dla dziatwy 
szkolnej z dniem 1. z. m. lekarza szkolnego, 
przydzielając odnośne funkeye lekarzowi 
miejskiemu, który obowiązany będzie czuwać 
nad hygieną sal naukowych i do badania 
dwa razy w miesiącu dzieci szkolnych. Ró­
wnocześnie uchwalono założyć park na wzór 
krakowskiego i na ten cel ods tąp iły  gmina 
10 morgów gruntu pod miastem.

Składki. Na tab licę  pam ią tkow ą J. S ło ­
wackiego we F loreueyi złożyli w dalszym 
ciągu w naszej A d m in is t ra c ja : pp. K. Gi- 
r a rd is  2 K., Dr. K. Z. 1 K .; ra z e m  z po- 
p rzedniem i 21 K. 50 b.

Na „Dom p o lsk i1* w Czerinoweach p. 
C. IT 2 K. wygrane w p r e f e r a n s a ; razem  
z poprzedniem i 3 K. 40 h.



4 G A Z ETA /SA N O C K A  z dnia 12. marca 1905.

h im ejszem  zaw iadam iam y P. T. m ieszkań­
ców Sanoka i okolicy, że z dniem 1-go m arca 
1905. nabyliśm y w drodze kupna

handel korzeni, win i delikatesów
p. A. D żuganow skiego

i takow y będziem y nadal prowadzić pcłcl iirm ą :

Towarzystwo Handlowe
w S a n o k u .

Prosimy- uprzejm ie o łaskaw e poparcie n a ­
szego przedsiębiorstw a, a m y dołożymy w szel­
k ich  starań , aby przez dostarczanie doborowych 
(fówarów po możliwie najniższych cenach .zyskać 
sobie zaufanie P. T. Kupujących.

Z  p m c a z a m e m

Towarzystwo Handlowe
2—3 19 Stow. zar. z ogr. poręką, w  Sanoku.

PIOTRA STAŻEWSKIEGO
w  S a n o k u

(Hotel Wawraawski) j
poleca się} łaskawym względom gjbf 
wielce Szan. P. T. Publiczności. S*/ 
4. 9 -1 0

s s s ę s g s s c s a ©

b i ł  n a r z dwoma płytami marnmro- 
wemi, z 6yJa kulami z iości 

słoniowej i 3-‘ lo kulami z masy oraz z 12 kijami 
etc. zaraz za umiarkowaną cenę do wypożyczenia.

Bliższa w iadom ość u gospodarza czytelni 
„Ogniwo".

C U K I E R N I A  4-3
Konstantego Bieleckiego

w S a n o k u
potrzebuje ucznia na praktykę.

Zamiejscowi mają pierwszeństwo.

! L
R a c h u n e k K a s y .

P r z y c h ó d . K o z c h o d ,
W roku 1904. pobrano na rachunek. V roku 1904. wypłacono na rachunek:

I. Wkładek 268.682 kor. 83 hal. i. W kładek . . . . 26.256- kor. 37 hal
II. .■Różyczek hipotecznych 968 V 18 y;VV i i . Pożyczek hipotecznych 66.800 yy

—
yy

III. Zaliczek na zastaw papierów 7.160 yy yy ni? Zaliczek na zastaw papier, wart. 10.060 yy
—

yy

IV. Weksli eskontowanych 63.240 yy yy IV. Weksli eskontowanych 243.83!? yy
—

yy

V. Należytości rządów, od zastawów ", 0 yy 70 „ V. Należytości rządowych od zastaw. 7 yy 06 yy

VI. Incassa . . . . 15.406 V 60 „ VI. Odsetek wypłaconych od w kła­
VII. Lokacyi . . . . 30.000

yy yy dek oszczędności L35 yy 50 n
VIII. Prowizyi od incassa . 38 yy 52 „ VII. 'Podatkow . . . . 2

yy 25 yy

IX. Odrębny z poż. hipotecz. . 2.843 yy 75 „ VIII. Lokacyi . . . . . 30.000 yy
—

yy

X. „ 's'y zastawów 3 yy 26 3 ^ ’ IX. Incassa . . . 15.406 yy 60 yy

XI. Odsetek od poż. hipotecz. 2.719 yy „ X. Odrębny z poż. hipotecznych 2.709 yy 32
yy

XII. „ zaliczek na z p. w. 136 yy 35 „ XI. Różnych . . . . . • . 61 11 15 yy

XIII. „ weksli 5.423 yy 76 „ Salda (gotówka w dniu 31/i2 1904.) 1.S95 yy 36 yy

XIV. „ lokacyi 51 yy 25 „
XV. Dodatku aclministr. 489 yy 19 „ Ogólny obrót kasowy za czas od
XVI. Zwrotów za druki 2 yy 10 „ 1. maja do 31. grudnia 1904.

397.171 kor. 61 hal. 792.447 ko r. 86 hal. 397.171 kor. 61 hal

R a c h u n e k  z y s k ó w  i s t r a t
za czas od 1. m a ja do 31. g ru d n ia  1904.

W  y d a t k i : D o c h o d y :
I. Procenta od wkładek oszczędności I. Procenta pobrane:

Procenta skapitalizowane: od pożyczek hipotecznych 1242-76
dnia 30/6 1904. 149’65 „ zaliczek na zastaw pap. -wart. 1.0822

„ 31/12 „ 2616-29 2765-94 „ weksli 3062'51
Procenta wypłacone 135'50 2901 K. 44 h. „ lokacyi 5P25 4464 K. 74 h.

II. Podatek rentowy m „  2 5 ,, II. Prowizye za mcasso 38 i  521
III. Portorya i kancelaryjne wydatki 48 „ 32 „ III. Zwrot za druki i dodatek administracyjny 491 „ 29 „
IV. Odpis na kosztach założenia 1000,,
V. Zysk za czas od 1/5. do 31/12. 1904. 1042 „ 54 „

4994 K. 55 h. 4994 K. 55 h.

B  i 1 a n s
z d n ia  31. g ru d n ia  1904.

S t a n  c z y n n y : S t a n  b i e r n y :
I Gotówka . . . . . 1895 K. 36 h. I. Wkładki oszczędności 245192 K. 40 k,
11. Pożyczki hipoteczne . . . . 65831 „ 82 „ 11 Dotacya gminy . . . . . 6844 g  „
III. Zaliczk na zastaw papierów wartość. 2900 „ — ,. III. Należytości stemplowe od zastawów 2 „ 90 ,
IV Weksle w portfelu . . . . 180598 ^  — „ IV. Kaucya z pożyczek . . . 134 „ 43 „
V. Zaliczka do wyrachowania 12 |  83 „ V. Różni za swe depozyta 6529 „ 83 „
VI. Koszta założenia . . . . 5844 ?„ -  „ I. Procenta pobrane na r. 1905.:

VII. Efek ta przyjęte w zastaw 5129'83 od pożyczek hipotecznych 1476’36
VIII. Kaucye urzędników . 11001 - 6529 „ 83 „ „ zal. na zast. pap. wart. 28-13

gaj, weksli • . . 2361 25 3865 „ 74 „
VII. Zysk za czas od 1. maja do 31/12 1904. 1042 „ 54 „

263611 K. 84 h. 263611 K. 84 h.
SA N O K , dnia 1. stycznia 1905.

K a s a  o s z c z ę d n o ś c i  k r ó l .  w o l n .  m i a s t a  S a n o k a  p o b i e r a :
aj od pożyczek hipotecznych 6 V2 %
b) od zaliczek na zastaw  papierów wartościuwych 6°/0.
c) od weksli 7°/0.
Przyjmuje wkładki oszczędności od 1 korony począwszy i oprocentowuje takowe po 4-V2°/o & poda­

tek  rentowy od złożonych wkładek opłaca Kasa oszczędności z własnych funduszów.
Na podstawie wzorowego sta tutu  -wydanego przez c. k. Ministerstwo spraw wewn. i wskutek n 

chwały Rady miejskiej król, woln. miasta Sanoka, zatwierdzonej przez Wydział krajowy, gm ina ręczy  
ca łym  sw o im  m ajątkiem  za całą instytucyę, a w szczególności za wkładki oszczędnością niej złożone 
i za ich odpowiednie statutom oprocentowanie.

Udziela pożyczek hipotecznych na skrypta dłużne i ak ta  notaryalne, spłacalne w 1, — 5, - 10, -  20. 
a nawet 30 latach w dogodnych ratach półrocznych.

Przyjmuje do skupu weksle z terminem płatności od 3 — 6 miesięcy, otwiera kredyty i udziela 
zaliczki na mdkład papierów wartościowych, a to do trzech czwartych części wartości nominalnej; eskon- 
tnje własne książeczki oszczędnościowe.

Wydawca: Dr. Wojciech Ślączka. Odpowiedzialny r e d a k to r :  Aleksander Piech. Z drukarni K Pollaka w Sanoku.


